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W sprawie targów zbożowych.
(Odpowiedź na artykuł tarnopolskiego Oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego zamieszczony w nrze 26. „Rolnika" z dnia 

24. grudnia 1887).
(N adesłane Iiedakcyi).

Rada tarnopolskiego Oddziału Towarzystwa 
gosp. umieściła w nrze. 26. „Rolnika" z g rudnia  
zeszłego roku siarczysty artykuł przeciw  lwowskim 
międzynarodowym targom zbożowym, w  którym 
oznajmia, że równocześnie wezwała okólnikiem 
wszystkie inne Oddziały Towmrzystwa gosp., aby j 
na zbliżającej się Radzie Ogólnej oświadczyły się 
przeciw7 dalszemu u rządzan iu  i podtrzym ywaniu 
targów zbożowych we Lw ow ie, jako nie odpowia­
dających celowi, a naw et szkod liw ych ! W niosek 
ten jeżeli będzie rzeczywiście wniesiony na Radę 
Ogólną, wywoła tam zapewne w yczerpującą dys- 
kusyę i znajdzie należytą odpraw ę ze s trony  w ła ­
ściwej. Tutaj chcemy tylko rzucić słów parę ku 
wyjaśnieniu przedmiotu mylnie przedstawionego 
w artykule wyżej wspom nianym , który mógłby
0 bałamucić czytelników ze spraw am i ekonomiczno- 
handlowymi mniej obznajomionych.

A przedewszystkiem, gdy mowa o lwowskich 
targach  międzynarodowych, nie zawadzi wspomnieć, 
że głównym ich inicyatorem i zwolennikiem był 
ś. p. Ludwik S k r z y ń s k i ,  znakomity ekonomista, 
któremu nikt nie może zaprzeczyć rozległego
1 zdrowego poglądu w spraw ach ekonomicznych 
i doskonałej znajomości rolniczych i handlowych 
stosunków krajowych. Po jego myśli wprowadzone 
W życie przed laty dziesięciu przez Komitet Towa­

rzystwa gospodarskiego ta rg i zbożowe we Lwowie 
cieszyły się początkowo, dopóld zewnętrzne lton- 
junk tu ry  handlowe były po temu, świetnem po­
wodzeniem i liczyły po tysiąc przeszło uczestników 
z kraju i z zagranicy, a jeżeli nie .rozwinęły się 
później tak jakby życzyć należało, to w inny temu 
nie targi, ale zmiana stosunków handlowych w ca ­
łej Europie, w ywołująca ogólną stagnacyę i w y ­
nikający ' stąd b rak  popytu za nasZem zbożem 
i u trudnienie  wywozu tegoż. W inny temii rmano- 
wdcie konkureneya Ameryki i Azyi na  wielkich 
ta rgach  europejskich, wysokie cła zbożowe w Niem­
czech obecnie ustanowione, w inny koleje, taryfy 
różniczkowe, u trudniające wywóz zboża naszego, 
i nie dozwalające mu współzawodniczyć co do 
ceny ze zbożem zagranicznem, — słowem winno 
o g ó ln e 'w  całej Europie od lat kilku trw ające prze­
silenie ekonomiczne, które my najbardziej uczu­
liśmy i n ieuregulow ane nasze stosunki handlowe * w i­
nien wreszcie brak niezbędnych ułatwień handlowych, 
jak  np. składów zbożowych, których potrzebę i po ­
żytek powszechnie w całym świecie uznano.

Oto są powody ciężące od lat już kilku ka ­
m ieniem  nad naszym  handlem  zbożowym i wy” 
wozowym, u trudnia jące  rolnikom korzystny zbyt 
ziemiopłodów. Alo Rada tarnopolskiego Oddziału 
Tow arzystw a gospodarskiego zrzuca za to w szystką 
odpow iedzialność na targi zbożowe lwowskie, czy­
niąc je  kozłem ofiarnym, m ającym  dźwigać całą  
winę niepomyślnego położenia, jak zwykle bywa, 
że gdy złe nadejdzie, usiłuje się w ynaleśó  wino­
w ajcę  nie tam, gdzie go szukać należy, lecz wy-



szukuje  powody chociażby  na jm n ie j  p ra w d o p o ­
dobne i po tęp ia  kowala, gdzie  ś lu s a rz  zawinił.

Gdy s ta g n a c y a  p o w szech n a  p rzem in ie  i zm ie­
n ią  się n iepom yślne  k o n ju n k tu ry  dzis ie jsze  za g r a ­
nicą , gdy  się  ru ch  i popy t hand low y  tam  ożywi 
i zw róc i ku  n a m  sku tk iem  isto tnej potrzeby, n a ­
ten c z a s  ożywi się  i u  n a s  hande l  zbożowy, o tw o­
rzy  się  wyw óz p ro d u k tó w  n a szy c h  za g ran icę ,  
i zapew ni ro lnikow i korzyści,  za k tórym i się dz i­
siaj n a  p różno  ogląda, sk łada jąc  winę na ta rg i  
lw ow skie . W ów czas  to i ta rg i  te sp e łn ią  swe 
p rzeznaczen ie  i p rzek o n a ją  ro ln ików  o sw ej poży­
teczności.

Ale jeżeli s ię  nie m ożem y zgodzić n a  odm ó­
w ien ie  ta rg o m  zbożow ym  lw ow sk im  pożytku, to t 
w ręcz  m u s im y  n a z w a ć  n iem ającem  w cale p o d s ta ­
w y tw ierdzen ie , jakoby  ' one były  s z k o d 11 w  e 
p r o d u k c y i  k r a j o w e j .  Nie po jm ujem y ja k im b y  
to m ogło się  s ta ć  sposobem . A utorow ie  a r tyku łu ,
0 k tó rym  m owa, za rz u c a ją ,  że ta rg i  lw ow skie  w y ­
w o łu ją  d u c h a  speku lacy jnego , u s iłu jącego  z h a n ­
dlu p roduk tem  ro ln y m  s tw orzyć  akcyę g ie łdow ą
1 że g łó w n ą  n a  ta rg a c h  ty c h  rolę odg ry w a ją  ko­
m isa n c i  i faktorzy.

T w ie rd ze n ie  to polega  n a jp ie rw  n a  zupe łn ie  
m y lnem  pojęciu speku lacy i  w obrocie  hand low ym . 
Gdzie n ie  m a  d u c h a  sp e ku la tyw nego , tam  się rodzi 
s ta g n a c y a ,  na jszkod liw sza  dla  p roducen tów . P rze ­
c iw n ie  z ożyw ieniem  się speku lacy i ożyw ia  się  
ru c h  h and low y  i ro zsz e rz a  ho ryzon t  zbytu, o tw ie­
r a ją c  k o rzys tn ie jsze  dla p ro d u ce n tó w  widoki. In try g i  
i  zm ow y sp eku lan tów  nie zniżą  ceny  p roduk tów , 
g d y  je s t  r ze te ln a  po trzeba , tak  j a k  znowuż ta rg i  
n ie  s tw orzą  ceny , gdy  nie m a popytu. O p rze tw o ­
rzen ie  h an d lu  re a ln eg o  n a  akcyę g ie łd o w ą  nikt na  
t a r g u  lw ow sk im  n igdy się  n ie  kusił,  j a k  dz iew ię ­
c io le tn ie  uczy dośw iadczen ie , a miljony, k tó re  s t r a ­
c iła  G alieya  p rzed  laty  k ilku n a  g ie łdow ej sp e k u ­
lac y i  z zakupnem  pszen icy , s t r a c i ła  n a  g iełdzie  
.w iedeńskiej, a n ie  n a  ta rg a c h  lw ow skich. Czy we 
L w ow ie  is tn ia ły  lub n ie  rargi m iędzynarodow e, to 
sm ok g ie łdow y  zaw sze  zarów no  pożre  tych, co m u 
s ię  n ieog lędn ie  w  paszczę  rzuca ją .  H andel g a l i ­
cy jsk i  n ie  w y w ie ra  w cale  w p ływ u  ze sw oim i s k ro ­
m n y m i z ap asam i n a  s to sunk i hand low e  św ia ta , 
a le  hande l  św ia ta  p rzy  te leg ra fach  i kolejach w p ły ­
w a  n a  ceny  naszych  p roduk tów . Co do kom isan tów

i faktorów, tych  n igdy  pozbyć się n iepodobna . 
Nie m ożna żądać, an i  się  spodziew ać, by kup iec  
bądź k rajow y, bądź zag ran iczny , m ógł s ię  obejść  
bez po ś red n ik a  i fak to ra , ale o wiele dogodniej 
i korzystn iej j e s t  dla p ro d u ce n ta  ze tknąć  s ię  z t a ­
k im  po ś red n ik iem  na  targu , gdzie  bądź co bądź 
m u si  obudzić się konk u ren cy a , niżeli czekać  na  
w s i  n a  jeg o  p rzybycie  i być  tam  całkow icie  n ie ­
jako  zdanym  n a  jego  ła sk ę  i n ie łaskę. N iezrozu­
m ia łym  zaś ju ż  w cale  d la  n a s  je s t  za rzu t,  że 
oferty  czyn ione  kupcom  przez p ośredn ików  zw ię­
kszają  pozorn ie  rzeczyw is tą  cyfrę  p rodukcy i i sk u t­
kiem  tego obn iża ją  cenę  p roduk tów . T rudno  b o ­
wiem pojąć, j a k im b y  sposobem  oferta  da jm y  na  to 
jed n e g o  w a g o n a  pszen icy  z tego a tego m iejsca , 
m og ła  p rzez  sam o okazan ie  p róbk i kilku lub ; k i l ­
k u n a s tu  kupcom  p rze o b ra z ić  się sz tuką  Boska lub 
P inc ttego  w dziesięć  w a gonów  z tegoż sam ego 
m iejsca . Tak  na iw n y m  żaden p rzecież  kup iec  
nie bedzie.o

W ręcz także m ylne  je s t  tw ierdzen ie , jak o b y  
ta rg i  lw ow skie  w yw oływ ały  zniżkę cen, n a  dowód 
czego dość  p rzy toczyć  fak t n iezbity , że w  roku  
b ieżącym  n a p rz y k ład  płacono n a  ta rg u  pszen icę  
po 6 '70  —7 złr., podczas  gdy  obecnie  n ie  da ją  
j a k  po 6 '50 . Ten więc, kto sp rz e d a ł  na ta rg u ,  w y ­
szed ł lep ie j, niż ten, kto w yczek iw ał owej spodz ie ­
w ane j zwyżki cen po la rg u .  T a rg i  lw ow skie  są  
pu lsem  k o n ju n k tu r  h an d lo w y ch  zag ran iczn y ch ,  od 
k tó rych  zaw sze zależy i zależeć będzie w szelk ie  
fa low anie  i u s ta la n ie  się  cen.

T a rg i  zbożowe lw ow skie  pos łużą  też zawsze 
m yślącem u  p ro d u cen to w i  do zo rjen tow an ia  się 
w  ogólnem  położen iu  hand low em , w  s to sunkach  
w yw ozu i p opy tu  zag ran icznego  i konsum cy i k r a ­
jo w e j,  a sku tk iem  tego do jak  najkorzystn iejszej 
sp rzed aży  w m ia rę  popy tu  i rzeczyw iste j potrzeby, 
bez k tórej n ie  m ożna  sp rz e d a ć  ko rzys tn ie  an i  n a  
ta rg u ,  an i  bez ta rgu . Z tych  powodów nik t  b e z ­
s tro n n ie  i zdrowo rzeczy  b io rący  nie m oże o św iad ­
czyć się p rzec iw  da lszem u u rząd zan iu  m iędzy­
n a rodow ych  ta rg ó w  zbożowych we Lwowie, k tóre  
p rzy  pom yślnych  k o ns te lacyach  zew nę trznych  pro- 
dukcyi krajow ej rze te lne  o ddadzą  us ług i.  *.„*
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Gnój s ta je n n y .
P rzypom inam  sobie jeszcze dobrze te  czasy, gdy się 

kończyła w ielka w alka m iędzy dw om a obozami, k tórych  n a­
czelnikam i w N iem czech byli L ieb ig  i S tockhard . Jed n o ­
stronne pojm ow anie a w łaściw ie n iezrozum ien ie zasad g ło ­
szonych przez jednego  i drugiego, zaciekłość i upor w k ie­
runkach  przy ję tych  za dogm at niejako, doprow adziło było do 
tego, że m ożna było m ówić o m ineralis taeh  i azotystach jako 
o n ieprzy jednanych  przeciw nikach. P ierw si w ierzyli w związki 
m ineralno i to tylko niektóre, lekcew ażąc najzupełniej gnój sta­
jenny , odpadki organiczne i p ruchn ieę, gdy drudzy przypisy­
wali najp ierw szą rolę azotowi, akceptując gnój stajenny o 
tyle, o ile m ógł dostarczać azotu i przyznając p ruchn icy  
pew ne znaczenie tylko dla tego, że m ogła z atm osfery  po­
chłan iać i zatrzym yw ać am oniak, a w ięc a z o t; wszelkie od­
padki m iały  też dla azotystów  o tyle w artość, o ile zaw ie­
ra ły  azot. Za tych to czasów w pew nej szkole gospodarstw a 
w iejskiego w arunkiem  absolutnym  otrzym ania stopnia celu ją­
cego z rolnictw a było w yuczenie się na pam ięć, jak i p rocen t 
(z dziesiętnem i i setnem i) azotu podaje B oussingault we 
w szystk ich  m ożliw ych i niem ożliw ych nawozach, bo profesor 
(n iech z Bogiem spoczywa), w ykształcony w G rignon, był 
czystej wody azotystą.

Od tego czasu m inęło  w iele lat. P rofesor Z. m iną ł się 
dawno, tak L ieb ig  jak  S tockhard  zmodyfikowali swoje skrajne 
poglądy i także posnęli na wieki, gdy  chem ja ro lnicza 
pow ołana do życia przez L ieb iga, rozbudzona w alką do en e r­
gii, sta ła  się um iejętnością i spraw iła, że tak  m ineraliśc i jak  
azotyści należą już niepow rotnie tylko do h isto ry  i.

N iezliczone badania i dochodzenia rozśw ieciły  proces 
w yżyw iania się roślin, w ykazały i określiły  w arunki ich 
istn ienia, rośn ien ia i m nożenia się, naprow adzając ro ln ika na 
nowe, pew ne drogi. N ie wszystko jednak  daw ne zostało od­
rzucone jako b łędne i bezpodstaw ne, n iejedno bow iem  zdanie 
można powiedzieć odwieczne, przechodzące z pokolenia w po ­
kolenie, na początku obecnej ery  um ieję tnej lekcew ażone lub 
w prost zaprzeczano, doczekało się uzasadnienia um iejętnego. 
P rzyszed ł też i gnój sta jenny  znowu do znaczenia, a  i p ruch- 
nicę w g lebie m ało kto Jekcewarzy, w ielu przyznaje je j n a ­
w et bardzo w ielkie znaczenie, jako naby tek  zaś now ych 
czasów je s t nadspodziew anie rozległe użycie (oprócz z daw na 
używanego m argiu) najróżniejszego rodzaju nawozów pom oc­
n iczych, sztucznych, kom postów, soli i t, p. a wszystko 
celem  zapew nienia roślinom  potrzebnego m ateryału  pożywnego, 
k tóry  nie je s t tak  pojedynczy jak  sobie w yobrażano, ani też 
żaden n ie jest n iew yczerpalny , gdy  się plony zb iera i użyt­
kuje. U m iejętność uczy obecnie, że chcąc zb ierać obfite plo­
ny, trzeba roślinom  zapew nić o ile to w m ocy człowieka, 
najkorzystniejsze fizyczne w arunki rozwoju i zapas taki ży­
wności, żeby w szystkie związki w zględnie p ierw iastk i, po­
trzebne do ich  dostatniego wyżywienia, rośliny znachodziły 
na polu. Do tej nauki tern bardziej stosować się trzeba, gdy 
okoliczności, w ja k ic h  się obecnie rolnictw o znajduje, zm u­
szają do tego, ażeby ro ln ik  jak najw ięcej w yprodukow ał na 
danej przestrzeni.

Do tego celu gospodarz dąży, a przynajm niej zdążać 
pow inien nie tylko w ydoskonaleniem  upraw y m echanicznej, 
m elioracyam i, ale także zaopatrzeniem  sw oich pól takim  za­
pasem  żywności, żeby rośliny  nie czuły b raku , i doszły do 
m ożliw ie najwyższego stopnia produkcyi. To ostatn ie osiąga 
się użyciem  w szelkiego rodzaju nawozów, m iędzy którym  i ; 
jeżeli tylko gospodarstw o nie je s t  tak zw ane bezinw entarzow e 
(viehloser W irth schaftsbetrieb ), gnój stajenny, jako w łasny, 
z konieczności w ynikający produkt w ypada najtan iej, użyty 
zaś w dostatecznej ilości i odpowiednio przyrządzony, zape­
wnić może niejako w nieskończoność żyzność pól do folw arku 
należących, a naw et żyzność ich  może spotęgow ać bardzo 
znacznie. Zarzuci m i tu  może kto. że zapew nienie żyzności 
w nieskończon iść nietylko w rzeczyw istości ale i w teoryi 
niem ożebne, bo samo użycie produktów  na pożyw ienie ludzi 
i zw ierząt już pociągać m usi stra tę  związków m ineralnych  
tern w iększa zaś s tra ta  następuje przez sprzedaż produktów . 
P rzyznaję i zastrzegam , że n iechcę ażeby ktoś w yrażenie 
,,w nieskończoność" b ra ł dosłow nie, ale tw ierdzę, że jeżeli 
z gnojem  dobrze gospodarujem y, to naw et bez dokupna 
karm y a przy sprzedaży ziarna m ożna tak długo zachować 
spotęgow aną żyzność, że kilka pokoleń ubytku je j nie 
spostrzeże.

Jeżeliby  jed n ak  karm a częściowo była dokupywana, j e ­
żeliby przy gnoju sta jennym  używano ja k ich  nawozów p o ­
m ocniczych, nagradzających ubytek  potasu i kwasu fosforo­
wego, to # te d y  m ożem y śm iało pow iedzieć, że żyzność zape­
wniona w  nieskończoność. Za fundam ent jednak  uw ażam  tu 
gnój stajenny, bo ten oprócz związków m ineralnych  dostarcza 
g lebie także związków organicznych, k tóre w niej rozłożone 
i przem ienione na związki najrozm aitsze, ciągłym  przem ianom  
ulegające, przyczyniają się do płodności g leby  już  tern sam em , 
że niedopuszczają związki m ineralne w niej zaw arte do 
tw orzenia związków nierozpuszczalnych, a działają też w  in ­
nych  k ie runkach  bądź na chem iczne bądź na fizykalne w łas­
ności gleby rodzajnej.

Z naczenie użycia gnoju stajennego jest w bardzo śc i­
słej łączności ze znaczeniem  związków obejm ow anych ogólną 
nazw ą związków p ruchn icznych  czyli hum usow ych, tak  ce­
chujących dla ziem  uderzająco i długo ' żyźnych ja k  n . p. 
ezarnoziem ie i porzeczyny. W  ziem iach tych mniej lub w ię­
cej glinę zaw ierających, g rom adziły  się w ciągu w ieków  
szczątki roślinne i częściowo m oże jeszcze zdradzają swe pocho­
dzenie postacią, przew ażnie zaś stały  się całkiem  bezkształtne 
i p rzen ikając cząstki m ineralne, będąc rozpołożone pom iędzy 
niem i, nadają g lebie barw ę w stanie w ilgotnym  czarną. Z iem ie 
takie wzięte pod p ług  i dosyć długo naw et potem  odznaczają się 
w ielką urodzajnością pom im o, że ani k łapcia gnoju nie dostają. 
P rzy ch o d z i jed n ak  chw ila, że płodność ich  m aleje, i dodatek 
naw et nawozów sztucznych, kw as fosforowy i potas (kali) 
dostarczających, jeże li nie byw ają bardzo obficie użyte, n ie  
w iele pom aga. lu n a  rzecz, gdy się użyje jakiegoś związki 
organiczne zaw ierającego nawozu, kom postu, a przedew szystk im  
gnoju stajennego.

Gdy ziem ia nie by ła jeszcze bardzo wycieńczona, 
w tedy praw ie odrazu i często n iestosunkow o naw et do ilości
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użytego gnoju budzi się na nowo żyzność i dochodzi do 
dawnego stopnia, gdy następnie regularnie gnój się używa. W i­
doczne, że dodanie ziemi związków organicznych roślinnych 
nagrodziło tutaj ubytek dawniej nagromadzonych a podczas 
kilkuletniej uprawy bez gnojenia strawionych związków orga­
nicznych, które więc z gnoju na nowo się odtwarzają i dalej 
dobroczynnie działać mogą. Jeżeli jeszcze użyje się jakich  
nawozów pomocniczych, któreby uszczuplony zapas kwasu 
fosforowego i potasu nagradzały, natenczas żyzność tak co 
do stopnia jak i trwałości nie pozostawia nie do życzenia.

N adm ieniłem , że użycie samych tylko nawozów m ine­
ralnych także pomódz może, ale tylko przy bardzo obfitem 
używaniu, otóż połączone to jest z kosztami nie zawsze opła­
cającemu się, gdy użycie gnoju stajennego nawet samego za­
pewnia dobry skutek z kosztami nieporównanie muiejszemi, 
a co najważniejsze, że gleba odświeża się w eałem słowa 
znaczeniu.

Ogólnie przyjmują, że skuteczność gnoju stajennego po­
lega na tein, że glebie oddaje mniej lub więcej dokładnie te 
związki m ineralne z częścią azotu, które jej plonami odjęto. 
Oprócz tego przyznają, że z gnojem  stajennym wchodzi 
w glebę m ateryał na pruchnicę, która ze swej strony działa 
częścią na chemiczne a głównie na fizykalne własności gleby. 
Tak zdaje się być istotnie, ale sądzę, że oprócz wzbogacenia 
roli w związki m ineralne i działania pruchnicy na fizykalne _ 
(wzgl. chem iczne) własności roli, gnój działa swoją częścią 
organiczną jeszcze w innym  kierunku.

W poprzednich num erach „Rolnika" była mowa o bak- 
teryach czyli m ikrobach gleby. Istoty te nie odkryto jeszcze 
widzialnie, ale chociaż ich nie widziano, to po skutkach są­
dzić można, że istnieją rzeczywiście, Doświadczenia liczne 
popierają to przypuszczenie. Jeżeli więc mikroby gleby lub 
jak je  tam nazwiemy, wpływają na rozwój roślin dodatnio, 
to można do pewnej przynajmniej granicy przypuścić, żo im 
tych mikrobów w glebie więcej, wydatność ich pracy będzie 
większą, odżywianie roślin będzie obfitsze i rozwój będzie 
bujniejszy.

Przypomniejmy sobie teraz warunki istnienia i mnożenia 
się tej klasy roślin, do której mikroby roli należeć muszą. 
Bakteryowate czyli rozpadniki (Schinomycries) rosną i mnożą 
się tylko tam, gdzie znachodzą związki organiczne, pod ich 
wpływem ulegające różnym, wybitnie odmienne produktu 
dającym rozkładom. Zależnie od związków organicznych ale 
zależnie też od okoliczności osiedlają się różne bakterye i pro­
duktu też rozkładów przez nie spowodowanych są bardzo 
różne. Z takich okoliczności jedną z ważniejszych jest u ła t­
wiony lub utrudniony dostęp powietrza atmosferycznego a 
właściwie tlenu. Mikroby gleby zdają się należeć do tej g ru ­
py, która potrzebuje chociażby ograniczonego przystępu tlenu.

Zastanówmyż się teraz nad składem gnoju stajennego, 
nie wchodząc zresztą w szczegóły. Gnój stajenny, co do swej 
części organicznej, składa się przeważnie z materyałów roślin­
nych, z których część przeszła przez żołądek zwierząt, część 
weszła w skład gnoju jako ściółka;, część pewna jest wprost 
pochodzenia zwierzęcego i dostała się w gnój z wydzielinami 
zwierząt, z pod których gnój pochodzi, Część więc organiczna

gnoju stajennego przedstawia skład bardzo skomplikowany, 
składniki zaś ulegają mniej lub więcej łatwo rozkładowi. 
Rozkład w ogóle jest dosyć prędki, przyczem oczywiście roje 
bakteryów powstają; z początku niezawodnie występują prze­
ważnie bakterye zwykłe gnilne, poczein kolejno inne w ystę­
pują. Jeżeli gnój dostanie się przez przeoranie pod ziemię, 
a nawet jeżeli na niej zostanie cienką warstwą rozpostarty, 
wtedy ulegając dalszym rozkładom pod wpływem łatwiej 
niżeli na kupie gnojowej dostępującego tlenu,' staje się na­
reszcie odpowiedniem podłożem dla mikrobów gleby, które 
wtedy wykonują swą właściwą działalność, przysposabiając 
żywność roślin. Dotąd ograniczają uczeni tę czynność tylko na 
wytwarzanie kwasu azotowego, ale nie można wykluczyć możno­
ści; że działalność ta jest o wiele rozleglejszą, jeżeli uwzglę­
dnimy odkrycie, że wyżywienie obfite wielu roślin a nawet 
drzew jak np. dębów, zdaje się zależeć od obecności pew­
nych grzybów, oplatających swymi strzępami włókna korze­
niowe tych roślin; mikroby globy mogą podobną usługę 
dostarczać trawom, zbożom i różnym w ogóle roślinom ziel­
nym. Jeżeli więc użyjemy dostatnią ilość gnoju, wtedy da­
jemy możność tworzenia się nowych generacyi mikrobów, 
które w ziemiach pod pługiem będących, nie dostatecznie 
odpadkami roślin zasilanych, zmalały były do tego stopnia, że 
czynność ich tylko bardzo małą mogła mieć wydatność. Toby 
nam tłumaczyło korzyść używania gnoju na czaruoziemiach 
i porzeczynach, które wprawdzie mogą jeszcze zawierać wiele 
związków organicznyoh, ale skutkiem uprawy w takiej formie 
będących, że nie dają możności tworzenia się wielkich ilości 
mikrobów.

Że znaczenie gnoju stajennego stawiają bardzo wysoko 
tam nawet, gdzie nawozy sztuczne używają powszechnie i uży­
cie ich połączone z mniejszymi jak u nas kosztami, dowodzi 
i to, że szczególnie w okolicach z glebą piasczystą, nie za­
wierającą więc najczęściej większych zapasów pruchnicy na­
turalnej, starają się usilnie o nawóz, zawierający związki orga­
niczne i gdzie tylko mogą, to nawet z miast sprowadzają 
gnój stajenny, a gdzie to niemożliwe, to robią komposty 
z dodatkiem obfitym szczątków roślinnych. Nadmienione gos­
podarstwa bezinwęntarzowe w okolicy wielkich miast spro­
wadzają gnój stajenny prawie wszystkie.

Streszczając wszystko powyższe powtarzam na zakoń­
czenie, że chociaż nawozy sztuczne są wielką potęgą użyźnia­
jącą, to gnój stajenny, obornik, zawsze uważać powinniśmy 
jako najważniejszy nawóz, zwracając najusilniejszą uwagę na 
to, żeby go wyprodukować jak najwięcej i naknajlepszej 
jakości. W . T ■

K o r e s p o n d e n c y a .
Z Podola. —- Styczeń 1888.

Składki na Bank ratunkowy poznański, dość obficie 
u nas popłynęły, a przynajmniej obficiej, jak się spo­
dziewać można było, w obec naszej własnej biedy i pewnej 
apa ty i, którą zawsze i wszędzie w rachunek brać potrzeba.

Biorąc u. p. na uwagę własne nasze położenie, a poło­
żenie braci naszych z pod zaboru pruskiego — to pierwsze



wcale w różowych nie przedstawia się kolorach, ho i u nas 
ziemia przeszła już i przechodzi wciąż w obce ręce, więc 
i tu potrzeba uderzyć na a la rm , bo zaiste czas ten bardzo 
blizki, gdy w jednym  i tym samym powiecie, wybrany 
poseł z mniejszych posiadłości rozpłynąć się zechce w pau- 
moskwiczyzmie, a z większych w pangermanizmie. Bez wojny 
w ięc, bez wielkich katastrof i zaborów zetknie się u nas 
nahajka z pikelhaubą, a jaki tam będzie ich wzajemny sto­
sunek, mniejsza, to pewne, że w walce przeciw nam będą 
zgodni.

Gazety nasze skwapliwie chwytają każdą wiadomość 
o uronionej ziemi w Poznańskiein, lecz jeszcze nie zdarzyło 
mi się czytać, by podobne uronienie u nas, gdzie ziemia 
codziennie w obce przechodzi ręce —  odpowiednio napiętno­
wano, a fakta togo rodzaju są u nas więcej nagany godne, 
bo nie zawsze konieczność bywa przyczyną wypuszczenia 
z rąk skiby rodzinnej.

Mógłbym sam dużo przytoczyć przykładów, gdzie 
powodem tego kroku była fałszywą spekulacya, lub chęć 
dogodzenia własnym wygódkom, wypływająca z niechęci 
do zajęć gospodarskich i lubowaniu się w życiu bez trosk. 
Zaprzeczyć się nie da, że niejeden z nowych nabywców 
wykierował się na dobrego obywatela kraju, potępienie więc 
bezwzględne byłoby niesprawiedliwem, ale są to do tej pory 
świecące wyjątki, a ..exceptio firmat regulam in casibus non 
exeeptis“. Dzięki więc własnej nieudolności, apatyi, po części 
też anormalnym stosunkom ekonomicznym, Podole roji się od 
właścicieli i dzierżawców nowego pokroju, a to mnożenie 
się idzie tak progresywnie, że średnia rodzima klasa, czy to 
właścicieli czy dzierżawców, zniknie w końcu zupełnie ; osto­
ją  się tylko duże bardzo m ajątki i lud —  środek wypełniony 
będzie żywiołem obcym. Hr. W ł. Dzieduszycki powinien się 
wcześnie postarać, by ostatni egzemplarz chwycić do swego 
muzeum — potomność bowiem uwierzyć nie zechce, że po­
dobna klasa ludzi zamieszkiwała Podole i tamże trudniła się 
uprawą roli. Dlaczegóż więc, w obec tak niebezpiecznej cho­
roby własnej, milczymy zawzięcie '? gdy przeciwnie w skutek 
choroby Ksieztwa, robimy wielkie larum ?

Gdy kto zachoruje, a stój i na wybitniejszem stanowisku, 
krążą o przebiegu choroby jego biuletyny, poseła się posłań­
ców, by się wywiedzieć o stanie zdrowia lub poseła swą 
kondolencyę; każdy nowy pomyślny lub niepomyślny objaw 
znajdzie zaraz głośny oddźwięk. Lecz jest i drugi rodzaj cho­
rób tak zwanych sekretnych, choć często bardzo niebezpie­
cznych i życiu zagrażających; tu i pacyent nie stęka głośno 
i sąsiedzi milczą, udając jakoby nic o tern nie wiedzieli — 
czyżby naszą chorobę zaliczyć wypadało do tej kategoryi ? 
Jakkolwiek tam klasyfikacya by wypadła, ratunek zawsze 
jest konieczny; naprzód tedy tych, co lekkomyślnie z rąk 
swych wypuszczają ziemię rodzimą, napiętnować się godzi 
publicznie i niech to odtąd służy ad usum naszych pism 
bądź to codziennych, bądź peryodycznych. Powtóre, skoro 
składki na braci naszych wpłynęły dość obficie — co się 
chwali — czyżby nie dało się założyć własnego Banku ratun­
kowego ? sądzę, że akcye z wielką łatwością znalazłyby na­
bywców. By ratować klasę średnią, i u nas z wielką korzy­

ścią parcelowaóby można duże majątki, wystawione na sp rze­
daż". Zamiast, żeby taki majątek chwycił obcy spekulant i wy­
ciskał z niego resztki soków, trzebieżył resztki lasów gwoli 
własnej korzyści, tych lasów, z których się gdzieniegdzie 
szczątki już tylko świecą, a których nieoględne wyniszczenie 
stało się przyczyną naszych klęsk elem entarnych, przyczyną, 
że dziś wszędzie rozprawiamy o naszym klimacie stepowym,
0 powodziach, o posusze i nieurodzajach, a tylko milczymy o 
tern, że wszystko to są skutki nieoględnej naszej gospodarki.

Łatwiej u nas znaleźć ludzi z małym kapitałem, goto­
wych do nabycia mniejszego kawałka ziemi, niż takich, któ­
rzy mają do dyspozycyi krocie, —zresztą sądzę, że daleko ko­
rzystniej byłoby, gdyby rolnik posiadający mały kapitał, na­
bywał odpowiedni kawałek ziemi na własność i na takowej 
pracował, niż rzucał się z kapitałem tym na wielkie przed­
siębiorstwo dzierżawy, tern samem stawiał wszystko na jedną 
kartę, i jak to teraz najczęściej się dzieje, przegryw ał.

" Bozbitków takich, przefiltrowanych przez alembik niepo­
wodzeń, wszędzie pełno ; zaczął karyerę jako właściciel, po­
tem większy, dalej mniejszy dzierżawca, a w końcu wypłynął na 
bruk miejski. Czyż jeszcze dłużej z założonemi rękami przypatry­
wać nam się godzi na mnożenie się tego rodzaju proletaryatu ? 
Ozem zapełnimy tę próżnię między wielkim panem a chło­
pem ? Czy już wyprzeć się mamy zupełnie wszelkiego zetknię­
cia się z tym  ludem ? Nie wiem, czy wpływ nasz dotychcza­
sowy odniósł świetny rezultat czy nie, ale wpły w ten jest i do­
patrzeć się go łatwo, a ponieważ tych słów kilka poświęcam 
pismu gospodarczemu, więc wezmę tę rzecz tylko ze stanowi­
ska rolniczego.

Tam, gdzie się jeszcze dziś trafi w łaściciel większego 
obszaru, pracujący racyonalnie około swej roli, gdzie kor/,yś.ci 
tej pracy są widoczne, tam w całej gminie znajduje chętnych 
naśladowców, a gospodarz tej gminy wstydziłby się zaniedbać 
swą ro lę ; tam zajmują się staranniej chowem bydła, obsie- 
wują ugory koniczyną, by mieć na zimę pożywną paszę, a co

1 za tem idzie tłusty obornik, słowem postęp widoczny. A z ja ­
ką to skwapliwością dopytują się włościanie o nowe narzędzia 
rolnicze, skoro się im takowe podoba, jak np. pług Sack'a. 
Cóż kiedy w obec ceny, o którą słusznie że się dopytują, na­
suwają czapki na uszy i uciekają. W ięc i ja  za słuszne uwa­
żam zapytać się na tem  tu miejscu, czy nie zdobędziemy się 
nigdy na założenie własnej fabryki narzędzi rolniczych, czy 
nie stworzymy sobie taniego źródła, z któregoby zarowno wię­
kszy jako i mniejszy gospodarz mógł zaspokajać swe potrzeby? 
W  fabryce tej możnaby wyrabiać tanio te narzędzia, które za 
użyteczne uznane zostały, z materyałów tańszych, jak 11. p. 
z drzewa, dając żelazo tylko tam, gdzie koniecznie potrzebne. 
Mam sąsiada, który dla własnego użytku wyrabia tego rodzaju 
pługi Sack’a, podskibowce E ckert’a i różnego rodzaju ekstyr- 
patory, a narzędzia te oddają mu tę samą usługę, co i orygi­
nalne. M ielibyśmy zatem tę korzyść, że z wydoskonalonych 
narzędzi tych korzystałby równie wielki jak i maluczki, a pro- 
dukcya w kraju by się wzmogła. Dziś mamy w Galieyi pra­
wdziwy pod tym względem monopol, równający się w zupeł­
ności monopolowi tytoniu i soli; monopol ten wyciąga z kraju 
obfite korzyści, a obłożone są nim wszelkie, jakie się tylko
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pojawią narzędzia, bo czy to wyroby SaclTa c z y E ek e r t’a, cży innej 
fabryki, w obee takowych występuje firma Clayton & Shuttleworth  
zawsze jako wyłącznie uprzywilejowana na  Galicyę. Kładę to 
na serce naszemu Towarzystwu ■ rolniczemu i zapytuję, czy 
przeciw temu nic zdziałać nie potrafi? Sadze, że gdyby  się 
energicznie wzięto do dzieła, to akcye fabryki narzędzi ro ln i­
czych jako leż Banku ratunkowego znalazłyby ła tw y  odbyt, a 
co więcej, przynosiłyby nabywcom zyski. W yłożone na ten 
cel pieniądze, nie trzebaby wcale uważać jako poniesioną 
otiarę, bo tak fabryka ja k  też Bank rozwijałyby się pomyślnie 
A  czy nie lepiej by było dla kraju, by tam, gdzie zamiast j e ­
dnego rozbijającego się za in te resam i spekulanta z całą ple­
jadą  hałatowyeh pomocników, stanęło kilka m ałych  dworków, 
a w nich  zajęło się c ichą pracą kilku rodzimych rolników, 
wyleczonych z wielkopanskich nawyknień, umiejących ocenić 
ten własny, pozostały z rozbicia zagon, m ających  z konieczno­
ści częstsze stosunki z ludem, oddziałujących na tenże korzy­
stnie, bo l.mieć z większą śm iałością  przystępowałby z prośbą 
o poradę do tego, do którego przystęp by ł pierwej tak u t r u ­
dniony. Nasze Kółka rolnicze takżeby się wtedy rozwijać m o­
g ły  swobodniej, gdyby  w ich  skład wszedł ten żywioł pośre­
dni i s trzegł takowych z jednej strony od russyfikacyi'a z d ru ­
giej od socyalizmu, łatwo zagnieździć się mogącego. Sądzę, 
że sprawy te są naglące a po załatwieniu ta k o w y c h , będzie- 
my mieli jeszcze dużo czasu na to, by jako członkowie To­
warzystwa rolniczngo baczyć, jakiej maści pasie się bydło na 
naszych ugorach, czy srokatej, będącej znamieniem przyby­
szów zagranicznych, czy skromnej szarej, jako znamię zapo- . 
znanej rasy krajowej,

Inicyatywę w tern, by przyjść krajowi z pomocą, po­
winno wziąść na się cen tra lne  Towarzystwo rolnicze i p o ru ­
szyć wszelkie odpowiednie sprężyny. Towarzystwa zaś powia­
towe mają tu  także zakreślone szczytne zadanie. Oto najprzód 
wspierać energicznie w  tej pracy Towarzystwo centralne a u 
siebie nietylko szerzyć wiedzę i zamiłowanie pracy około roli, 
ale także propagować oszczędność, tę g łów ną dźwignię dobro­
bytu, b rak  której bodaj czy się do upadku Poznańskiego w ię­
cej nie przyczynił, ja k  wszelkie bismarkowskie ustawy, a b rak  
której i nas gubi.

Odczuł to przed kilku laty prezes naszego tarnopolskie­
go Oddziału i zawiązał stowarzyszenie, którego celem było 
p rzykładem  i nam ową szerzyć oszczędność, a zaspokajając ile 
możności potrzeby nasze wyrobami krajowemi, wspierać ró­
wnocześnie produkeyę rodzimą. Znaleźliśmy nawet silne po­
parcie w osobie przedw cześnie zgasłego śp. Romana Czarto­
ryskiego, który s te r  tego Towarzystwa w swoje przyobiecał 
wziąść ręce, ale cóż kiedy potem wszystko jakoś ucichło, a 
zabiegi nasze posłużyły chyba do wybrukowania piekła, o któ- 
rem  utrzymują, że wybrukowanie je s t  dobremi chęciami a m a- 
te rya ł potrzebny wyłącznie sprowadzany z Polski.

T ych  kilka m yśli wysnutych wśród zimowej zawTeji, 
rozszalałej po naszych niwach, rzucam na papier, w nadzieji, 
że może nie prześlizną się niepostrzeżone i wzbudzą czujność 
tam gdzie należy, a gdyby  mi kto zarzucił pessymizm i zby­
tnią przesadę, twierdząc, że tak źle n ie  stojiiny, że kraj ma 
dużo jeszcze obywateli średniej zamożności, którzy się przy

roli ostoją i zadość uczynią swemu posłannictwu, to go po­
proszę, n iech  przeliczy szeregi i n iech się przekona, jak  są 
przerzedzone. Szczęśliwy, kto się jeszcze zapatrywać może 
inaczej,  bo każdy spozierać może na świat tylko przez to okno, 
przy którem siedzi, a że z naszego punk tu  widzenia tak on 
się przedstawia, to nie moja w tern wina, zresztą wątpię, 
by  s tosunki nasze zbyt się różnić m ogły  od stosunków dal­
szych części kraju.

^ST A N ISŁ A W  jś lE R S K I .

P r o t o k ó ł
posiedzenia Komitetu c. k. gal. Tow arzystw a gospodarskiego 

dnia 10 stycznia 1888.
(P rzy ję ty  24. styczn ia) .

P rz e w o d n ic z ą c y :  JO. A d am  książę S apieha.

O b ec n i :  I .  w iceprezes T o w a rz y s tw a  p. Bolesław A u­
gustynow icz.

Członkowie kom ite tu  : pp. J a n  Breuer,  Józef  Gizow-
ski, W łodz im ierz  Gniewosz, W ład y s ław  Lubom ęski,  T adeusz  
L ang ie ,  A u g u s t  S ch e l len b e rg ,  D r.  T ad e u sz  Skałkowski, prof. 
T yniecki,  L eoncyusz  W ybranow sk i .

In s p e k to r  chow u byd ła  p. A dam  Konopka.
T rzym ający  pióro W ł. Zawadzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y :

I. P ro tokó ł z dn ia  10 g ru d n ia  1887 p rzy ję ty  bez 
zm iany .

I I .  Książe p rezes  zaw iadam ia ,  że sp raw a  ty ton iowa 
zos ta ła  już  w sejmie za ła tw ioną.  P rzy ję to  do wiadomości.

I I I .  Książę p rezes  w yłuszcza p rzeb ieg  sp raw y  g o rz e l ­
n iane j  i powody, d la  k tó rych  n ie  podp isa ł  petycyi,  w n ies io ­
nej do se jm u  przez s ta łą  Kom isyę gorze ln ianą ,  której jest  
p rezesem . P rzy ję to  z u znan iem  do w iadom ości.

IY. P .  B reue r  p rz e d k ła d a  szczegółowy w niosek co do 
rozdz ia łu  subwmncyi n a  s t a c j e  buhajów  dla w łośc ian  n a  r. 
188S. U chw alono  zgodnie  z w n iosk iem  re fe re n ta  w ed ług  
załączunego  w ykazu su b w e n c ję  w kwocie 9696 z ł r .  n a  134 
s tacje ,  z tych  91 subw encyonow anych  a 43 subw ency jnych .

Y. P .  B reu e r  p rze d k ład a  prośbę ja ro s ław sk iego  O d­
dzia łu  Tow. gosp. o su b w e n c ję  n a  p rem iow an ie  by d ła  w ło ­
śc iańsk iego  n a  w ystaw ie  przeg lądow ej w P rzew orsku  w 
roku  1888.

Z godn ie  z w niosk iem  re fe re n ta  uchwalono zapy tać  
Radę  O ddzia łu ,  kiedy zam ie rza  urządzić  rzeczoną w ystawę 
a jeże li  ta  m a  się odbyć wcześnie z w iosną, w porze p r z e ­
p isanej  regu lam inem , p rzyznać  subw encyę  w kwocie 300 złr.  
w. a.

VI. P .  B reu e r  p rze d k ład a  prośbę p. Ja k ó b a  W ik to ra  
o rozłożenie n a  ra ty  resz ty  należytości w kwocie 1500 z łr .  
za  bydło  sprow adzone  ze S zw ajeary i  do obory zarodowej 
w  Zarszynie.

N a  wniosek księcia p rezesa  polecono p. re feren tow i 
porozum ieć się  z p. W ik to rem  co do te rm in u  sp ła ty  r a t
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i przedłożyć n as tęp n ie  stosowny w niosek  K om ite tow i T ow . 
gosp.

VI. P. B reue r  p rze d k ład a  podanie  p. Ja s iń sk ie g o  
w spraw ie  zwinięcia obory zarodowej ' / 2 k rw i  w Olszanicy.

N a  w niosek p. L a n g i e g o , p rzy ję ty  przez referpn ta ,  
uchw alono  w yrazić  p. Ja s iń sk ie m u  n iezadow olen ie  K o m ite tu  
Tow. gosp. z p row adzen ia  obory zarodowej w Olszanicy, 
n iezgodny  z ins trukcyą ,  obowiązującą w łaśc ic ie l i  obór za ro ­
dowych '/? krwi i zażądać zw rotu  połowy kw oty  uzyskanej 
przez n iego ze sp rzedaży  b u h a ja  dosta rczonego  do rzeczo­
nej obory przez K om ite t Tow. gcsp.

V II .  P .  B reu e r  p rze d k ład a  dw a p ism a p. Jez ie rsk iego  
z G iebułtow a z oświadczeniem, że nie zapłaci należytości 
za buhaje  sp row adzone  dla n iego z O ld en b u rg a  z powodu, 
że buhaje rzeczone zapad ły  po przybyciu  n a  m ie jsce  p rz e ­
znaczen ia  n a  chorobę złośliwego liszaja  czyli parchów.

N a w niosek  p. L ang iego ,  p rzy ję ty  przez  re fe re n ta  
uchwalono zażądać stanow czo od p. Ja s iń sk ieg o  w ypła ty  
należytości za buhaje ,  a  zarazem  udać się z zapytan iem  do 
profesorów szkoły w ete rynarsk ie j  o opinię rzeczoznaw czą 
czyli parchy  m ogą być przez czas d łuższy  u ta jone w b y ­
dlęciu, n im  w yjdą  n a  w ierzch, i czy bydło zna jdu jące  się 
przez dni ośm w je d n y m  w agon ie  z tak iem  cho rem  b y d lę ­
ciem może pozostać nie zarażone.

V III .  W niosek  ad m in is t racy jn y  p. se k re ta rza ,  do ty ­
czący uno rm ow an ia  n a  przyszłość w arunków  przy  zakupn ie  
bydła  rozpłodowego o ryg ina lnego ,  po d łuższym  wywodzie 
p. B reue ra  uchw alono  odroczyć.

IX . P .  W y branow sk i  p rze d k ład a  p ro jek t in s t ru k c y i  o 
stacyach  rozpłodow ych subw encyonow anych  trzo d y  ch lew nej 
i owiec. U chw alono z popraw ką p. L ang iego ,  że w ch lew ­
n iach  subw encyonow anych  m a ją  być sam ce co roku zm ie­
niane, i że k o n tro la  w ogóle należy do K om ite tu  Tow. gosp., 
który  może wyręczyć się de lega tam i.

X. N a w niosek  p. W ybranow sk iego  uchw alono  og ło­
sić okólnikiem Oddziałom Tow. gosp.,  tudz ież  w „Kolniku 
że u p. B reue ra  w Suchowoli są do sp rze d an ia  knu ry  rasy  
Y orksh ire  i P o lan d -C h in a .

XI.  K siążę  p rezes  poddaje  pod  dyskusyę kw estyę,  j a k  
się zachow ać m a  K om ite t Tow. gosp. w sp raw ie  dostawy 
p roduktów  ro ln iczych  dla c k. arm ii.

Po dłuższej dyskusyi uchw alono  jednog łośn ie  usunąć 
się od wszelkiego pośredn ic tw a  w tej m ie ize ,  a rzecz o 
unorm ow aniu  dostaw dla w oj-ka n a  zasadzie zakupna  z wol­
nej ręki przez c. k. in te n d e n tu rę  w prow adzić  n a  porządek  
dzienny  obrad najbliższej Kady ogólnej Tow. gosp. i zap ro ­
szono n a  re fe ren ta  tego p rzedm iotu  p. A u g u s ta  Schel len -  
berga.

N a  tem  pro tokó ł zakończono.

W iadom ości bieżące.
Amerykańskie brzoskwinie. Brzoskwinie należą do naj­

celniejszych owToców, u  nas zaś upraw a ich ograniczona jest 
prawie tylko na  ogrody najzamożniejszych, gdzie je  prowadź

w szpalerach, a często naw et mają osobne, szkłem kryte brzo- 
skwiniarnie. Szpaler przy słonecznej ścianie je s t  u nas ko ­
niecznie potrzebny, bo inaczej owoc nie dojrzewa dosyć wcze­
śnie, późniejsze (zwykle najlepsze gatunki) nie mogą się n a ­
wet obejść bez szkła, i to jes t powodem, że brzoskwinie co­
raz rzadziej u  nas po ogrodach upraw ia ją ;  przyczynia się do 
tego i to, że francuzkie brzoskwinie są bardzo czułe na m ro ­
zy. Znacznie wytrzymalsze są gatunki amerykańskie, między 
którymi wiele jest.  tak wczesnych, że n. p. w okolicach. W ie ­
dnia (w K losterneuburgu n. p.) już  przy końcu lipca dojrze­
wają, nie ustępując wielkością i dobrocią franeuzkim. Udają 
się także bardzo dobrze bez szpalerów, tylko jako wolno sto­
jące  krzewy. Bardzo gorąco za ich  upraw ą i upowszechnie­
n iem  przem aw ia prof. Stoll i wymienia naw et 5 najbardziej 
polecenia godnych. Odmiany te s ą : Amsden, Alexander, Mus- 
ser, W ilder ,  F ri ihe  Beatrix

Nabywanie koni dla armii w p ro st  od h od ow ców . Przy  
końcu przszłego miesiąca pułkownik i kom endant I .  pułku 
huzarów-honw edów, Emil Zoltan zawiadomił peszteńską ko- 
misyę dla podniesienia chowu koni, że w myśl rozporządzenia 
ministeryalnego konie dla tego pułku będą wyłącznie u h o ­
dowców zekupywane z pom inięciem  handlarzy  i pośredników. 
P ierw sze takie zaknpmo odbędzie się na najbliższym jarm arku  
(w Hałas), na  który przybędzie komisya asenterunkowa.

Pękanie rąk od mrozu. W iele osób, szczególnie te, 
które raz przemroziły ręce, cierpią podczas zimy na pękanie 
skóry na rękach. Bardzo d o b ry m  środkiem zapobiegawczym 
je s t  moczenie w  ciepłej wodzie, zasłodzonej miodem (na kw a­
terkę wody 1 łyżeczka od kawy miodu). Po  wyjęciu, nie 
obciera się ręcznikiem, ale wyciera ręka o rękę, aż obeschną 
poezem ubiera  się rękawiczki, bez k tórych  środek powyższy 
nie pomaga. Szczególnie strzedz się trzeba  moczenia na 
wietrze i dlatego po każdym obmyciu rąk  w zimie trzeba  je  
przed wyjęciem na dwór doskonale opatrzyć.

W ywóz nierogacizny do Niemiec zmniejszył się w u b ie ­
g łym  roku  bardzo znacznie, bo gdy w r. 1886 wywieziono 
z A us tro -W ęg ie r  176138 sztuk dorosłych i 55699 prosiąt, to 
w  roku 1887 wywóz ten wynosił 100845 sztuk dorosłych 
i 87608 prosiąt. G łównym powodem tej różnicy była zaraza 
racic i pysków^, która się była na W ęgrzech  pojawiła i dała 
rządowi pruskiem u podstawę do zakazania importu.

W arszawskie  T o w a rz y stw o  rektyfikacyi i w yw ozu  
okowity  otrzymało od dyrektora wielkiej dystylarni w Garlham 
(Szwecya) p. S m ith  ofertę, proponującą nabycie całego wywozu 
tejże spółki, s tawiając za warunek dostawę zamiast do H a m ­
burga do Gdańska. Towarzystwo przystało na  układ  tymcza­
sowy. Widocznie, że Towarzystwo warszawskie liczyć może 
na powodzenie, wielkie bow iem  dostawy nietylko są najko­
rzystniejsze, ale dają też dobry  rozgłos przedsiębiorstwu.



Kierownik stacyi oceny nasion w W arszawie. Dr. A .
Sempołowski podał do wiadomości ogólnej 9 firm kupiec­
kich, które zobowiązały się przysyłać nasiona do oceny, a 
tem  samem gwarantują jakość nasion, to bowiem może ku­
pujący ze swej strony poddawać kontroli stacyi oceny nasion. 
Z tych firm  6 jest warszawskich, tizy inne są z Kijowa, Lu­
blina i Kutna. Jestto  najlepsza wskazówka, że kupujący tam 
nasiona żądają gwarancyi i ją  mają, gdy u nas, pomimo że 

Dublanach istnieje stacya oceny nasion, prawie nikt z>tii?!j 
nie korzysta. Dla ogółu rolników stacya oceny nasion zdaje się 
być niestety jeszcze zawsze instytucyą bezcelową, to też 
kupcy ani myślą o jakiejś gwarancyi, bo są pewni, że do­
broduszny odbiorca cicho będzie siedział, gdy mu posiane 
nasienie nie zejdzie albo zamiast wyczyńca zejdzie n .etlica 
lub zamiast białej koniczyny szwedzka. Wszak jak jedno tak 
drugie trawa, jak jedno tak drugie koniczyna — a że nie 
zeszło —  to P an  Bóg winien. Co najwięcej spotkać może 
dostawcę, to niegrzeczny list, bo do zwrotu szkody nie może 
być pociągnięty, nasienia nie gwarantował a gospodarz prób­
ki nie chował pewnie, bo na cóż to robić, gdy się ignoruje 
stacyę oceny nasion. Zaprawdę taka lekkomyślność i obo­
jętność na własną szkodę, jaka w różnych a przeróżnych 
kierunkach u nas się objawia, jest zjawiskiem cecliującem  
istotnie ogromną —  powiedzmy grzecznie — dobroduszność.

Cła zbożowe w Europie. Zestawiając cła zbożowe obo­
wiązujące obecnie w Europie, pokazuje się, że w Niemczech 
są to cła najwyższe. Cło wynosi za 100 kilogramów

pszenica żyto jęczmień owies
W  Austryi 3-00 M. 3-00 M. 1-50 M. 1-50 M.
We Francyi 4'05 „ 1 -21r „ D21 „ 2-43 „
W e W łoszech 2-43 „ 2-43 „ 0-93 „ D62 „
W  Hiszpanii 3'50 „ 2-50 „ 2-59 » 2-59 „
W  Niemczech 5-00 „ 5-00 „ 2-25 „ 4-00 „

N e k r o l o g .
f  De Bary Henryk Antoni. Doszła nas wiadomość, że 

dnia 19 stycznia b. r. zmarł w Strassburgu l)e Bary, znako­
m ity botanik, który przedewszystkiem się zasłużył badaniem 
grzybów pasożytnych. Rozwój obecny mykologii jem u prze- 
dewszystkiem zawdzięczamy. Długi czas był profesorem we 
F reiburgu  i w Halli nad Saalą, od roku 1872 był profesorem 
na strassburskiin niemieckim uniwersytecie, urządzonym po an- 
neksyi Strassburga skutkiem ostatniej wojny francusko - nie­
mieckiej. Zmarły liczył tylko 57 lat.
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Prawda trwa najdłużej
Jak długo zapas wystarczy dajemy od dziś

ty Iko po 1 złr. 50 et.
za sztukę, ogromne bardzo grube, szerokie, nieskoń­
czenie trwałe k o ń s k i e  d e r k i  opatrzone 

kolorowemi obwódkami, bar­
dzo grube, prawdziwie nie 
do zniszczenia. Te derki są 
w dwóch jakościach, i I  ja ­
kość kosztuje 1.50 złr., II 
jakość (190 cm. długa, 130 
cm. szeroka) 1.75 złr. za 
sztukę.

Ż ółtow łose  derki fiakierskie, z 6 różnobarw­
nymi pasami i obwódkami, 195 cm. długie, 130 
cm. szerokie za sztukę 2 złr., zaś 195 cm. długie, 
155 cm. szerokie, bardzo delikatne tylko po 3 złr. 
za sztukę. Do polecenia szczególnie posiadaczom 
fiakrów. Polecenia adresować w yłącznie:

Waarenhaus zur „Monarchie/
”  Wien, III Hintere Zollamtsstrasse K. N. B.

Uprasza się na adres dokładnie zważać, bo wszyst­
kie inne podobnie brzmiące adresy są tylko na­

śladowane. 1— 3
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słota warta! W  zda­
nia tem tkwiącą i rawdę 
poznajemy szczególnie w w y ­

p a d k a c h  różnych s ła b o ś c i  i dlatego to otrzy­
mała księgarnia nakładowa Richtera tyle s e r ­

decznych  podziękowań za nadesłaną ilustrowaną książeczkę 
„Przyjaciel chorych1.1 W  książeczce tej opisaną jest obszer­
nie pewna ilość najlep szych  i d ośw iadczonych  śro d k ó w  d o ­
m ow ych i zarazem nadrukowane są doniesienia sz cz ę ś liw ie  
w y le c zo n y ch , s tw ie r d z a ją c e  wymownie, że bardzo często 
w y sta r c za ją  pojedyncze środki dom ow e dó wyleczenia w 
krótkim czasie chorób, uważanych czasem za n ieu lecza ln e. 
Skoro tylko chory ma w swem rozporządzeniu odpowiedni 
środek, natenczas można się spodziewać Wyleczenia'nawet 
z c iężk iej s ła b o ś c i ;  nie powinien więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespondentki z Richtera 
księgarni nakładowej w Lipsku (Richter’s Verlags-Anstalt 
in Leipzig) broszurki „ P r z y ja c ie l  c h o r y c h 11. Przy 
pomocy tej 'zajmującej książeczki potrafi każdy z łatwością 

zrobić odpowiedni wybór. Zamawiający książeczkę
nie poniesie żadnych  k osztów . :/"l

Chlewnia zarodowa c. k. gal. Towarzy­
stwa gospodarskiego 

sprzedaje i przyjm uje zam ówienia na prosięta, czystej rasy 
Y orkschire, po rodzicach im portowanych oryginalnych.

Bliższa wiadomość udziela Zarząd dóbr Suchowola, 
poczta Mszana koło Lwowa.

C ena jednej pary 25 złr. 3 4

^O dpow iedzialny red ak to r: W . Tyniecki.
Tj, drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarządem Jana Mittiga.

Nakładem  R edakcji.


